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kraiach. Niemnie,j należv zan,otować niezwykle
cieka.we odkrvcie Fźtzgeralda i urspółpracowni-
ków (1955) potwierdzorre przez Hammonda
i Leżdla (1957), Fźtzgeralda i współpracownikóvz
(1958) oraż, Kerra (1958). Autorzy ci wvkazaii
doświadczalnie, że rzęsistki znajdowane rrcl-
malnie w przewodzie pokarmowvm świń wv-
wołują typowe zakażenie rzęsistkowe dróg ro,d-
nych u krów, które następnie może się prz,en,o-
sić na buhaje. Wskazuje to na mozliwość pow-
stawania ,,spontanicznych" inwazji u bydła
trzvmanego we wspólnych pomieszczeniach ze
świniami. Prawdopodobieństwo zaraż,enia krów
drogą pozapłciową jest niesłvchanie małe, na-
tOmia,st ieże,li chodzi ,o buhalje, przylpa,dlki takie
stwierdzanc.

wypływa z tego ne-stępujące wskazanie higie-
niczne; buhaje nie powinny byó trzvmane w po-
mieszczeniach }łrspólnvch ze świniami, a ich
obsłu,ga nie,,powinna równocześnie obsługiwaó
trzody chlewnej.

W kraiach, w którvch dzięki unasie,nianiu
infekcje krvcia zostały w znacznym stopnirł
opanowalne, zwraca s,ię coraz większą u\^/agę na
zaburzenia płodności spowodowan,e endo i e,gzo-
gennymi czynnikami niezakaźnymi. Badanion-t
tym należałoby poświęcić odrębne oplacowa-
nie, nies,p,osób b,owiem je o,mówić w ramach
ni,niej,szego artykułu. Pragnąłbvm iednak
zwrócić uwa,gę na ,niektóre wnioski yzy5nutc:
na marginesje tvch badań. Mozna je streścić
następująco: Nadmierna ingerencia czło..liieka.
w proc€sy rozrodu, a zwłaszcza wiełki postęp
w dziedzinie lecznictwa ni,ektórych postaci nie-
płodrności, którycllr tłem pierwotnym wydaje się
skłonność dziedziczna może prowadzić do ne-
gatywnej selekcji ho,dcwlanej, przyczynia,się
bow,iem do uprzywilejowania zwierząt o dtrżei
wydajności, ale ze skłonnością wrodzoną do za-
burzeń w płodności (Schaper, 1954).

MARIAN WISŁOCKI
Piotrkóto KuiallNki,

Rozpatrując sytuację rv iakiej znaiduje się
nasze dzisiejsze lecznictrvo zwierząt musimy
cofnąć się do ostatnich l;rt ,okr,esu rniędzywo-
jennego. Ten rzut oka ivstecz p,ozwoli narn
ocenić o]bt,zvmi skok, jaki z1.obiła natl]śa w tc,i
dziedzirric. l,ecznictwo n!,i-cze, w ostatnich la-
tach okrcsu mriędzywoje,nnego stało dal,eko r,,r

tyle za Iecznictwem w państwach zachodnich.
Składało się na to wiele przyczyn, ptzede
wszys,tkim ,zaś utrudniony dostęp do nowych
lekóvr, do nowych instrumentów, do litera-
tury fachowej. Wplawdzic spro,nr.adzenie pew-
nych rzec,zy bylo moze łatwie,jsze niż c,becnis,
ale po przeliczeniu cen na lvartość zLottgo
przedrrroicnnego i załatrvienilt formaln,ości ce,l_

458

Dlatcgo tęż w kraiach zachodnich przywią-
zuje się w pracv selekcyjnej bardz,o duże zna-
czenie do płodności partnerów hodowlanyclr
i do współpracy lekarzv \Me,tervnaryinych z
hodowcami w pracy selekcvinej.

przedstawi,oh€ w nilnie,jszvm referacie wyni-
ki niektórych nowszych badań wykazują, że
sztuczne unasie,rrianie staje się stopniowo co-
raz do,skonalszvm narzędziern pracy hod,owla-
nej. Jako zab,ieg rsanitar,ny unasienianie spełni-
ło i spełnia w dalszym ciągu ważną rolę
w zwalcza.niu i zapobieganiu ch,orób kryci.a, Ze
względu na prawidłowy r,ozwój hodowli
i ustrzeżenńe jej przed moż]iwością selekcji
negatywnei, współpraca lekarzv we,terynaryj-
nyclt z hodowcarni nie powinna siię ograniczać
do zwalczania i zap,obiegania niepłodności, le,cz
rozciągać się również na pracę selekcyjną.
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nych, nalbylwa,nie leków i instru,mentów zalg:ła-
niczn;zch kalkulowało się zbyt drogo. Droga
kalkulacja nie stała w żadnyrn stosunku do
zamówienia sp,ołe cz,nego na dobre le,czenie,
J<tól,e z nattu,y Tzeczy musi bvć dr,oższe. Pr.o-
blenr kalkulacji poruszam tutaj szczególnie,
gdyż hvł on iednym z głównych harnulcółv
dla r,ozw,oju naszego lecznictwa w tym okreslie,
w przeciwieństwie do dwóch następnych ,okre-
sów, tj. wojennego i p,orvojennego, w ktoł.ych
prohl,cm ten przestał odgrvwaó rolę. Therapża
econo'tlticu -- rv t5zęfu dwu słowach zawar.ty
b;,ł cał1, s€l,]s za|stoju $r lecznictwie rveteryna-
ryinvm okf€su międzyrvo.iennego.

Obecny stan lecznictwa zwierzą! ,w Polsce
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Poza słabym za,oipatrzenieLm w nowoczesne,
instrumenty i leki okres międz;łwoje,nny ce-
chował się brakiem ośrodków społe,czno-,zawo-
dowych, które obrałyby ,sobie za cel praktycz-
ne d,oszkał,a,nie lterenowyclr lekarzy wet. Tzw.
do,bre posady, ls,zcze§ólnl€ w wojewó,dztwach
zachodnich ,opierały się lla dobrze płatnych
czynnościach adrninistracyjnych, takich jak
np. bade;nie zwie,rząt,w ,o;broci€ krajowvm i za-
graniczn;rm, czy ba,danie mięsa na wł,ośnie.
Łatwe zarobki, rnoże ]pracochłonne, ale nie wy-
magaią,ce napięcia nerwowego, sp,rawnośai
l,echniczne,j i bezpośredniej odlpowi,edzialności
działają raczej usypiająco na wszelką chęć
doszkalani,a się, harnrłją Trostęp. Tylko nie,liczni
lekarze, wet. na mniej dcchodowych posada,ch,
do alali się na własną rękę.

Druga wojna świa,towa tazproszyła wiełu
lekarrzy wet. po krajach europeljskich, w kt,ó-
rych nie sięgały wpływy ni,emieckie, gdzie
rzadko miel,i mrożnośó sarnodzielnej pracy za-
wodowqj, ale mieli dorstęp do dosżkala,nia się
zawodowego. Natomiast lekarze wet. którzy
pozostali w kralju musieli szybko, z wie]kim
nakłade,m pracy i energi nadrobić zaniedb,ania
w lecznictwie. Znikły docho,dowe rnasówki,
pozorstał,o sa;mo leczrtictwo.

W okresie wojennym problem kalkulac,ji
zniknął natu,raln)rm bi.egieirn rzecz|ry, a lecz-
nictwu stawiano na,jlwyższe wymągania. Było
to o tyle ułatwiolne, że ptzedstawiciele hrandlo-
wi takich firrn jak ,Bayer, Merck, Asid
i Hauptner odwiedzali każdego lekarza wet.
i ofe,rowali swoje artyktrły. Polscy le,karze
wet. musielt rozwiązywać i to niemal od raztr
lvielorat<,ie problemy, Takirn nlp. prdblernem
było znieozulanie zwierz,ąL pt,zy karstracjach
ri operacjach. Wymagała tego ustawa o ochro,nie
zulie,rząt, wymagały te,go iprzepisy izby lekar-
skiej, żądali tego nie.mie,ccy zarządcy naają,t-
ków. Sceptyczni niemieccy powiatowi lekarze
wet, wzruszali rarniołnami, twier,dząc, że bego
rodzaju rozczulanie, się nad zwierzętami u na-
rodu, który w tvm samwn cza.sie, dręczy mi]io-
ny ludzi jest dziwnyrn parad,oksem. Niemniej
przepis był przepisem i wszy,scy lekarze welt.
musieli się do niego stosować. A że problern
ten nie jest taki prosty, jakrby się pozornie
rnogło w)z,dawaÓ, świ,a,dcz;ł o t}nn fa[<t, że dziś,
rv piętnaście lat po odzyskaniu niepord|ęlgłoś,ci
problem ten spoczywa u nas w u§pieniłr. Ist-
nieje wprawdzie usta]wa o ,och,ronie zwierząt,
ale nię ma jeszcze przepisów dotyczących de-
ontollogii lekarsko-rvet. Programowy.m za.di-
niern Zrz.eszenia Lekarzy Wet, na naibliższy
ckres jest zatetn opracotvanie zasad de,onto-
logii lekarsko wet. or,az rozwiązanie zatgadnie-
nia, kto i w jaki sposób ma stać na straży tych
zasad.

Dals,zyrn problernem rv poozątkorwym okre-
sie woiny było za,poznanie się ze stósowanierrn
su_lfami,dórv i witamin, złva'lcza,nie nierplod_ir,oś,ci,
rvy,il<onywanie różnorodnych za;lriegów opeTa-

cyjny.ch, jak rumerrot,omia, kastracja wnętrów
ogierów i knurów, kastracja ogierów z niópta-
widłiow,ościarni narządów rodnych, stŃowanie
nowocz€§n€j ernbriotomii i!p. Wszystkie wy-
mienione działy lecznictwa były w ,okresie
rniędzywojennynr zanie,dbane z ,powodu braku
odpowiednich leków i ins,trumentów, ktorych
krajowe firmy nie produkowały ataz braku
odpowiednie,go piśmiennictwa.

W okresie po,woje,nny,m hodowla nasza zna-
la,zła się w ,opłakanym stalnie. Pold<i hodowca,
nie wieldział wprawdzie wiele o witarnina,ch,
hormcnach czy antybioty}iach. Pragnął jednak
poprawy swojej hodowli, tak pod wzgtędern
iiościowym jak i wydajności ,zwierząt, rrłvaża-
jąc, że jest to zadaniern ]ekarza wet. Powstają
problemy w związku z oknesowym zapttz-e,-
bowanielm lpewnych gatunków zwierząt, nad,-
rn,ierną eks,płoata,cj ą zwierząt, z bratkńern bazy
paszowelj i brakie,rn pomieszczeń. Niedomaga-
nia te dalją się dotkliwie odczuó ryy hodołxzli
Irzndv ,chlewnej, Wzy czym zmasorwanie ,jej
lł, tuczarniach sprzyl'a porvŃa,rriu nowych eho-
rób, mało ,znanych lub wcale nieznanych w
okresie międzywojennyrn i wojennym. C.o-
rącz|k,owe rposzukiwania za nowymi sposobarni
i środkami leczn\czywti dostępnyrmi w krafiu
nie zawsze dają pormy,ślne wyniki. Zagadnienia
te i dzisiaj są wielokrotnie alitualne, Jasnyrn
jest, że mtłsi,my ekqploat,ować zwienzęta do
nT,aksymalnych lecz zakreślon;nch zdr:owyrn
rozsąldkiem igranic. Nie mqżna łbowiern zapo,-
biegać z
ekslploa 7E|

z pomi i
ich. Oczywistym jednaik jelst, że niezależn,ie od
tych różnoro,dnych niedociągnięć wychowu,
zwierzęta nru]szą być leczorrre w morżliwych
g,ranica,ch opłacalności, Należy przy t5rrn rpo,{-

kre,ślić, że ro,lnicy obecnie d,oceniają dobrze
urządzone zakłady |e,cznicze dla zvńevĄt w
przeciwieństwie do pierwszych la,t okresu po-
wojennego, gdy mieli perł,ne urprzedzenie do
qpaństwowionego lecznictwa.

Nie tylko hodowcy stawiają nasz€rnu zawo-
dowi wy,sokrie wym,agarria ale równie,ż w ża-
wodzie leka,rsko weterynaryjnym istnieją dą-
żenia do p,ostępu. hraz częściej pojawiają
się głosy w slpralMie re,organiza,eji lecznictwa,
specjalizac,ji, odrpowiedzia,lrrości cywilnei itp.
Oznacza tn, że leka,rze ylęf. rpotrafią ocenić sa-
mokrytycznie ,swoie możliwości i lozu:mieją,
że w o,becnym wvści,gu pozostają c,zęst,o w tyle.

Kwestia 24 godzinnej opieki na,d swołirn
re,jolnem, kwe,stia ,dyżurólv i ekwiwalentu za
czas pracy po 7 godzina,ch, to wszystko zagad,-
nienia, które nurtują zaw6d. W5łsuwane tu
i ówdzie projekty zmianł godzin pracy nie
mogą być rozwiązaniem zaga]dnienia w zawa-
dzie lekarza lvet. Każdy lekarz ive,t. na swojej
placówce ma srvój zasięg działania, wła,sne
met,ocly ip.racy, kre,dyt zaufania u rolników
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i trudno jest to wszystko prz,eka,zywać drugie-
mu o okleślone,j godzinie, na okres kilku go-
dzin. Lecznictwo w wielu wypardkach wymaga
pewnej ciągłości,

Lękarze wet. marją dwa ,,przywileje". Pierw-
szy wynika stąd, że lekarz wet., wykonujący
według najnowszych metod iswój zawód, ratu-
je wielkie, trudno wymiernę wartości ho-
dowlane, ratuje,mienie ludzi ubogich i mienie
państwowe i prz-ez to spełnia lvażną pra,cę s,p|o-
łeczną, przyyloszącą wie,Iki lpożyt-ek ogółowi.
My nie jesteśmy ,,produkcją", ale stanowimy
w,ażną,ochronę produkcji. Jak pracujemy dorb-
rze to nas nie widzą i często się nas nie doce-
nia, jak nas nie ma lub gdy pracujemy Źle
to wszys,cy zwraca,ją na nits uwagę.

Drugi ,,przywilej" nasz pollega na tym, że
im bardziej będziemy s,,ł,alczyć o rożbudowę
naszych zakładów p]racy lvg najnowszych wy-
mogów, irn więcej będzierny wykonywaó
skomplikowany,ch zabiegów, irrr więcej wyko-
namy dokła,dnych badań la,bor,atoryjnych d,la
SZcZegółOWego ustaleni a ra,Ęoznania, im mniej
będziemy wybrakowywać, tym bardziej bę-
dziemy wa\czyć o dobrc naszego zawodu
i własne. Na jeżdze,nie z waliz-e,czką i strzy-
kawką za,czyna nas byó o wiele za dużo.

Dla ddbrego wykonywania zarwodu lekarz
we,t, powinien byó wolny od trosk material-
ny,ch, aby mógł nie tylko istnieó, a,|e i ,,żyć"
jak lekarz. Z barków lekarza wet,, nal"ażon€|go
.stale na ciężkie urazy ciała, na chor,oby odzwie-
rzęc€ powinna być zAjęta tnoska o to, ,co się
z nim stanie, gdy braknie mu sił do pracy i co
się stanie z jego todziną, gdy jego nie sta,nie.

Drugą ideą, nurtującą na,s,z zaw6d to specjra-
|izacia. To zagadni€nie mieści w sorbie dwa
problemy. Pie,rwszv to doskonalenie saimeigo
siebie, tozśzetzanie własnych horyzontórv
i wzbog,acanie włąsnej wiedzv dia celów spo-
łecznych i osobis,tyrch, drugi to po,dział
funkcji i położenie kresu wielostronnemu dy-
1etantyznowi.

W zuwa,dzie naszym w ogólności, a w dzie-
dzinie lecznictwa w szczę:góIności przewija się
od, wielu dziesiątków lat pewien kompleks
niższości względem rnedycyny ludzkiei. Stałe
porównywanie medycyny z wet,e,rynarią może
prowadzić do rozgoryczeń i razczaTowań. Spo-
kojne roz.waże:nie wartości podmiotrr medvcz-
nego i podmiotu wzqlędni,e prz,e,dmiotu we;te-
rynarv.ine,qo wvka,zuje, żi. ,cała ho,d,owla, cały
zwierzo,stan, iako pt,zednriot zabie,gów wete-
lvnalyj,nych, służy w [<r-,ńcu połdmiotowi za-
bie,sów medy,cznych 

-,człowiek,owi. 
Wvnikaią

stąd bezwzgledne konsekrł,e,ncje. Tam sie eru-
bo dopła,ca, tu rvyma|ga się je,śli nie doch,odo-
wości to przynajmniei samowystarczalności.
Ta samowvst,arcza]nośó ulega nattrralnie cze-
stym wahaniorn, zależnynr od koniunktury qo-
spodarczej i cen na zwierzęta uźr,tkołve. R,o,z-
czaTou,anie,, rvvnikające z "pclrórłrnań nie rnusi
naturalnie prowa,dzić do dezercji z zawodu
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w ogólności czy do dezelcji z lecznictwa do
administracji. Ostatecznie administra,cja jest
podorbna tak w medy,cynie jak w weterynarii.
Us uwan ie k,o,rnplek s órw i łvyrównywan ie r óżnic
między medycyną a weterynarią rnusi odby-
wać rsię na ńnnej dro,dze.

W okresie p,rzed VIII Plenum KC PZPR na-
rzekaliśmy, że niedocenia się nas jako inte,Ii-
gencję w ogółno,ści, a jako służĘ we,t. rw szcze-
gólności. Kiedy w parniętnych dla t:as7,ego za-
rvodu d,niach llistopada 1956 r. znalazłem się
rł,śród delegacji w komitecie centralnym
PZPR, w p,o,dsurnowaniu długiej i wnrikliwej
konfe,rencji, usłyszałel-n z ust przedstawiciel,a
KC sło,wa: ,,Bgdzie,rny się ,starali podnieść
Iangę zawodu". Słowa 1,e nie pozostały z
pokrycia. Jeżeli uwzględnimy 21 pu,nktów re-
zolucji zbiorowej i porównarny je z dzisiejszą
rzeczywistością w ,naszym zawodzie, to musi-
my stwierdzić, że tak jest. Stworzono narn
larrry dla le,pszego, samodzielnego działa,ni,a.
Ale działać ,mu,simy sami. Nawet najwyzsza
wła,dza nie może naka,zaó powaźania dla kogoś,
kto sam s,ołbie g,o nie zdcrbędzie. Nad działa-
niem czuwać będzie na wszystkich szczeblac}r
organizacyj ny,cl:' Zrzes,zenie Lekarzy Wetery-
naryjnych.

Otwiera się droga dla lekarzy wet. leczni-
cowychl a tych jest większość i no,we możIi-
rvości postępu w leczni,ctwie. Powa;żanie wśród
.szerokich rzesz ro,1nik6w a ,ptze,z nie i u ,czyn-
ników a,drninistracyjnych można zdobyć -,p,rze,de wszys,tkim wysoką fa,ch,owością. Irn
lepsze będą nasze zakłady 7ecznicze ,dla zwie-
rząt i dokładniejsza i bard_ziei zbl'iżona do me-
dycyny ludzkiej prac,a w tych zakładach, tyrn
większy szacunek i podziw wzbudzać będzie-
my w społeczeństwie. Tylko reolrganizaicja
lecznictwa i specializacia porrłoze ,do podnie-
sienia rrangi naszego zawodu, do zacierania
kompl ,stować słowa
]_.oety: rca i umySły
nasze, pTawa i gra-
nice nasze".

Każda, nawe,t najlepiei urządz,ona lecznica,
mogąca wykonywać nawet najtrudniejsz,e za-
biegi musi stworzyć sobie zaplecze. Inaczej po-
zostanie martwą instytu,cją bez względu na to
ile punktów wyr,obi na masówkach. Poza pra-
cą nald sarn}"rn soibą trzeba popula,ryzować
wiele zagadnień wślród ro]ników, Zdnowa po-
pular,5u zacja zaga,dnień me,dycyny wet. iest
w naszym kraiu jeszcze nieldosta,teeznie Toz-
r,łrinięta.

Trafić rskutecz,ni,e do świado,rn,cści szerokich
rzesz rołników w swo,im rejonii,e może tylko ten
lekatz wet., który mógł zarnotoWać rra swym
koncie, w kilku ubiegłvch ]atach szereg szczę-
śliwie rvyleczotrvch ciężkich przypadków chorcl-
bowl,ch. Trudno jest zdot_l1,{ z,aufanie rolnikóiv
przy pomocv strzykawki czv przy p,cmocv clo-
rvwczych odczytów i pogadanek. poprrla,ryzacia
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""sad 
m"d}iyny i higienv weterynaryjnei po-

winna być, jak wspomniałem, zdrowa, tzn. nic
ma ona popychać rotrników i hodowców ną dro-
§ę chałupniczeg,o ,,doktorowania", n,a drogę zna-
chorstwa. Istnieje twierdzenńe, że na świecir..
jest najwięcej lekarzy. JeśIi w o,dniiesieniu do lu-
dzl domo,rosłych lekarzy jest wielu, to w odnie-
sieniu do zwierząt jest ich stokroć więcej, gdvż
tu można sobie na wszvstko pozwolić, bez obaw./
ściągnięcia na sie;bie kar d,ocz,esnvch i wieczy-
stych,

Jeśli chodzń o karv doczesne za znachorstwo
u zwierząt, ustawa o ochronie, zwierząt jest
słabo r,espekt,owana, a PZU, który niegdvś by,ł
głównym hamulcem dla znachorstwa, obecnie
w ,myśI zasady, że niektórvm ludziom najłat-
wiej jest trafić do rozumu prze7 kieszeń, cza-
s,arni zaczyna odgrywać rołę ,,do,brotliwej cioci",
która za wszystko płaci.

Spojrzyjmy na nasze lecznictwo i PZLZ na
chwilę ptzez różowe okularv. W porównaniti
z okresem międzywojennym postęp nasz€.go
Ieczn,ictwa w sensie metod i środków jest ol-
brzymi. Sulfamidy, ,antybio,tyki, witaminv,
horrnony, rumenotomia i nolvoczesna embrio-
tornia, zw,alczanie jałowości, skreślenie z, uży-
cia are,koliny, także TLazwa ,,morzysko" stała
się nieaktualną ,gdyż nie wiciać moru u koni z
powodu chorób przewodu pokarmowego,, oto
przeciiwległy biegun,okresu międzywojennego,

- Nie wszystkie jednak PZLZ stworzyły
w s\^roich rejonach zap,otrzebowa,nie na te zdo-
bycze. Problem ten jednak zaczyna narastac.
Stałe nasycanie terenu nowymi adeptami sztuki
lekarsko-wet. powoduje że profilaktyczne, iloś-
clowe ii mechaniczrrc zadarlia nie będą mogły
stanowić zagadnienia, absorbując,ego całkowlcle
personel ]ekarsko-wet. PZLZ. Zarniarv czynni-
ków nrliarodajnych podniesienia iloścroweg,o
i jakościowego pogłowia bydła,oraz e,ksport kołri
za granicę sprawiają, że zap,o,trzebowanig na
dobrą, daleko idącą p,orrroc lekarsko-wet. będzie
wzrastać.

warunki terenowe i osobiste nie każdemu le-
karzo,wi wet. pozwalają na udzrielarrie daleko
idącej p,omocy na wsi. Ciągle chcemv się wzo-
rować na medycynie, ale równocześnie zapo-
rninamy o tym, że właśnie rnedycvna skiero-
wuf e wszystkie ciężkie przypa,dlki d,o sqpitałi i
klinik, że bardz,o niew,ie]Lki odseter]< Iekarzy med.
u,prawi,a wszechstrornny dyletantyzrn. Stałc
skierowywanie ciężki,oh przypadków do le,cz,nic
stworzy zapotrzebowanie społeczne dla urzą-
dz,ania lepszych zakładów. Na razie o]brzvmj
procent lecznic i t,o powiatowych łlie posiada
po,trzebnego wyposażenia, brak jest nawet pry-
tnitywnych st,ołów operacyjnych,,a poskromy,
zarniast w salach przyięć, stoią na p,odwórzu.
Badanie w takich poskromach odbywa się rv ra-
zie niępp€ody pe$/nie pod parasolem,

Odłóżmy na ,chwilę różo,qve okulary i po-
patrzmv na pórspektywv rozwoiowe naszego

lecznictwa, O ile rniędzv okresem międzywo-
ientrym a chwilą obecną przeskok jest ołbrzv-
mi, to między 1945 r, a chwilą obecną po§tęp
w dziedzinie środków |eczniczych i metod jesi
nier,vielki. W okre,sie mitycznei żelaznei kurty-
ny d,ostęp do zdoby_czv naukowo-technicznvch
państw zachodn,i,ch bvł z,am]<niętv dla wszyst-
kich dziedzin. Obecnie, my lekarze, wet. pa-
trzvmy z zazdrością na inne gałęzie wiedzy,
które mogą to i tamto transplantować z za1ta-
nicv na nasz teren ,mo84 pewne rzeczy impor-
t,ować. Czytając lsprawozdania z pobytu z,a gla-
n,icą dziennlkatzv czy sp,ortowców żałuję czę-
sto, że nie jestem bokserem czv hokeistą.

Na Świecie trwa wvścig zbrojeń i to ni,e tylkcl
w dziedzinie a,tomu czv rakiet międzvplanetar-
nych, ale równlież w dziedzinie wyżywie,nia
i produkcji zwierzęcej, A nasz z,awód jest prze-
cleż cząstką tego działu. Narastają schorz,enia,
niezn,ane w okresie międzywojennym i wojen_
ny,m, wynikłe z nadmiennqj ekrsploatacji, w,
skró,ce,rrira clkr,elsu tu,czu trzody chle'wnej, z za-
ch,wiania równo,wagi rals. L,ecznictwo qp,iera się
c,oraz bardziej na bio,chemii, a caTaz mnicj na
bakterilol,ogii. A do nas dochodzą tylfl<o,progłoski,
prz,enoszone p,antoflową pocztą o nowych le-
kach, o wspaniale łqrp,osażonych pod względem
t,echnicznych lecznicach w NRF i w NRD,
o nowych śro,dkach usvp[ających ,stosowanych
w USA, Cortirson, ncwoczesnv lek ,$tosowany
masowo w USA i Francji u nas w Polsce jest
na wagę złota w ap,tekach leków zagianiczr'ycli.,
a choroba ,obrzękowa pochłania tysiące prosiąt
roczni€.

W Polskim Radiu słyszy się o 700 nowvch
antybiotykach, zn,anych w śrłti,ecie i o 50 st,oso-
wanych w Europie. W naszym ]ecz;nictwie sio-
sqje się dwa 1ub trzy. W F:o],skirn Radiu sły-
szv się o sondzie elektromagrre,tyczrrej do usu-
wania ciał o,bcych z przedżołodków u bydła,
stosow,anei w USA i we W-łosz€ch, u na6 tyllto
ni,ewielki odsetek lekarzy wet, para się rume-
notomią. Marzeniern wielu lel<arzv wet, jest n,o-

woczesny stóŁ operacyjny na gumo,wych ko-
łach, który może być sto,sowany w lecznńcy
i mo,że być doczep,iany do samocho,du osobo-
wego. Stół ten my na filmie ,nauko-
wyń z NRD, a ty nie moźna zdobyć
nawet wzoru do ania go.

Jedyną przeszkodą w osiąganiu tego wszyst-
kieg,o ,są po,dobno dewizy, czyLi znowu ka]ku-
lacja. A przecież żywe zwierąta i produkty
zwie,rzęcego pochodzeńa, eksportowane do
kra,iów kapitalistycznych, to także devńzy. Czą-
stka tych dewiz mogłaby pojść na podnoszeni€
i unowocześniie,nie naszych rne,tod leczniczych.
Dewizy r,odzą dewizy. W naszym urzędowynr
lekospisie jest coraz mniej leków impo,rtowa-
nych, a coraz więcej ziołek, radit, sernen
i tolia.

Jeżeli domagamy się wyjazdów z,a granicę
i dostępu do świat,owych zdobyczy nauk wetc-
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rynarvjnych, to ,nie dla siebie i dla swoiej
przyjetnnośc,i. Chcemy zdobycze naukowe
państw obcych przenieść na nasz połski terell.
Osobiście i jako zawód materiałnie nr,a tvm nie
zy§kamy. Wszystkie państwa posiad,aią 5y79rich
attache woj,skowych w obcycl' krajach. I ci atta_-
che są nie po to, aby w galowych mundurach

brać udział rv paradach państwowych, ale pc
to a.by paŁrzeć co się dzieje. I{asz z,awód chciał-
bv mieć t,akże swo,ich attache, abv patrzyli co
się dzieje w światowym wvścigu osiągnięć go-
spo,darczvch, w walce życia ze śmiercią, w któ-
rej ob,ok m,e,dycvri5r odgrywa główną rolę iei
siostra weterynaria.

CZESŁAW MARAŃSKI
warszausa

Przeprowadzając z okazji p,iętnastołecia dzia-
łalności,,Medycyny Weteryn,aryjne,j" o,cenę
osiągnięć Polskiej Weterynarii niesposób po-
mirrąć jej działalności sp,ołeczno-zawodowej.

Pierwszym zadaniem bezpośrednio po odzy-
skaniu niepodległości było szybkie i skuteczne
zwalczenja zaraźIiwych chorób zwlerzęcych,
szeroko po wojrlle TozpTzestrzenionych. Stało
się to moż].iwe dzięki duże,i opefatvwności pań-
stwcwej służby lekarsko-wet,erynaryjnej wspie-
ranej skutecznie przez pracowników nauki
trzech wyższych uczelni weterynaryjnych w Lu-
blinie, warszawie i wrocławiu oraz pąństwo-
wego Instytutu Weterynaryjnego w Puławach.

Po zorganizowaniu państwowe,i służby lekar-
sko-weterynarvjnej oTaz uruchomieniu wyż-
szych uczelni, przystąpiono z kolei do s,tarań o
powołanie do życia organizcji umozliwiającej
r,ozwinięcie rszero,kiej działalności społeczno-za-
wodowe,i. Na łamach ,,Medycynv Weterynarv.i-
nej" i na zebr,aniach czołowych przedstaw,icieli
naszego zawo,du prze,prowadzono żywą, dłuż-
szą dyskusję na temat zadań lekarza wetery-
naryjnego oraz roli organiizacj,i społecznych w
państwie ludowym. Starania o powołanie do
żvcia organizacii zawo,dowej zostałv przez
władze wkrótce uwzględnione,

Dekret o Izbach Lekarsko-Weterynarvj-
nych z dnia 6 czerwca 1945 r. chociaż nic
uwzględniał w pełni postulatów zawodu, po-
zwolił jednak na zorganizowanie samorządu
Iekarsko-weterynaryjnego i dał możność zapo-
czątkowania własne,i działa]ności społeczno-za-
wodowei.
. W 1946 r, p,owoł,ano siedern Okręgowych Izb
Lekarsko-Weteryinaryjny,ch, a wl}<rótce potem
powstała w Warszawie Nacz,ełn,a lzba Lekar-
sko-Wetery,naryjna.

Okręgowe Izby Lekarsko-Weterynarvjne by-
ły następujące:

1. ŚIąska utworzon,a w dniu 13 kwietnia 1946
r. we Wrocławiu, pod przewo,dnictwem ,prof. dr
A. Zakrzeuskiego;

2. Pornorsko-Mazurska - w dniu 14 kwietnia
1946 r. w Gdańsku pod przewo,dnictwem dr
A, Spryszaka;
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3. Łódzko-Kielecka 
- w dniu 27 kwietnia

1946 r. w Łodzi, pod przewo,dnictwem dr
St. Mastalerza;

4. Pozn,ańska - w dniu 28 kwietnią 1946 r.,
pod przewodnictwem prof. dr St. Rungego;

5. Krakowska 
- w dniu 5 maia 1946 r., pod

przewodrnictwem dr Tqdeusza Kucza;
6. Warszawsko-Białostocka w dniu 26

maj,a 1946 r., p,od przewodnictwem prof. dr
H eliodora Szuejkotu skżego oraz

7, Lubelska 
- w dniiu l7 październiika 1946 r.,

pod przewodnict-wem prof. dr A. Trallińskiego.
I Walne Zebranie Delegatórv Okręgowych

Izb Lekarsko,-Weterynaryjnych zwołarre w dniu
21 grudnia 1946 r. wybrało na Prezesa Naczeł.-
nej Izbv Lekarsko-We,terynaryjn,ej prof . dr
Heliodora Szu:ejkousskiego, prof. dr SteJana
Koeppego i prof. dr AlJreda |Iraulińskiego na
członków Zarządu Głównego. Przewo,dnic zący m
Głównei kornisji Rewizyjnei wybrano prof. dr
Abdona Stryszaka. W dniu tym wybr,ano też dla
załaĘwiania spraw wctr,odzących w zakres dzia-
łalności Naczelnei Izby Lekarsko*Weterynaryj-
nej osi,em komisji: regulaminową, budzetową,
etyki zawodowej, weryfikacyjną. Ko,misje do
spraw pra-ktyki lekarsko-weleryn,aryjnej oraz
zdrowia publicznego.

W dniu 28 czerwca 1949 r. II Walne Zebra-
nie Delegatów Okręgowych Izb T,ekarsko=Wete-
rynaryjnych wyb,rało prezes€m Izby Naczelnej
Jana DerEłę, a prof. dr Tadeusza Żulżń5kiego,
Julia,rta Luksa t Tadeusza Majetuskżego człon*
kami Zarz,ądu. Zarząd ten sprawował swe funk-
cje aż do chwili rozwiązania izb, Ło znaczy dc
dnia 18 września 1954 r,

Na uwagę zasługuią szczegÓInie pierwsze lata
działalności izb kiedv to przy znacznej inicja-
tywie Zarządów Izby Ne.czelnej i Izb Okręgo-
wych ustalano strukturę o,rganiz,acviną i wv-
tyczne działanie służbv lekarsko-weterynarv
nej. 1 l

Je,dnym z największych osiągnięć zawodu w
tym okresie, w którvm zostały utworz,one izby
lekarisko-weterynaryjrre,było powołani,e, do ży-
cia Spółdzielnri Harrrdlowo-Przemysłowej Leka-
rzv weterynarvjnvch. Dzięki ożvwionei dzia-
ła]ności Spółdzielni służba lekarśko-weteryna-


